Nawet brytyjska rodzina 
królewska śledziła na ma- 
łym ekranie wyczyny 
Dempseya | Makepeace. 


Trudno nie polubić tej 
pełnej wdzięku pary, ale 
każda przygoda ma swój 
koniec. Kręcenia trzeciej 
serii przygód producenci 
nie przewidują. Michael 
Brandon wyjechał za 
ocean. Glynis Barber po- 
została w Londynie. 


Jakie wspomnienia za- 
chowali po wspólnej pra- 
cy na planie serialu — 
zajrzyj na str. 5 do 
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„Gwiazdozbioru”! 


| REPORTER 


DLA NIEZDECYDOWANYCH! A Świata j Już wiesz, że tak brzmi hasło wywoławcze LR. „To jest ktoś” — tak 


się mawia o człowieku, który budzi podziw i szacunek otoczenia. Na 
pewno i Ty znasz takiego człowieka, cenisz go i szanujesz. Napisz -o 
nim! Przedstaw go! Forma dowolna: reportaż, wywiad, opowieść, zdję- 
ne dyżury psychologa z poradni wychowawczo-za- cia mile widziane 

wodowej, który pomoże Wam wybrać szkołę ponad- — Napisz, co Ci imponuje w tym człowieku i kim on jest. Czy ma wybit- 
podstawową, jeśli jeszcze nie zrobiliście tego sami. Jeżeli więc nie pod- ne zdolności organizacyjne, jest przedsiębiorczy, utalentowany, niezwy- 
jąłeś decyzji, wahasz się, masz wątpliwości, usiądź wygodnie w fotelu, kle pracowity? Co osiągnął i jak tego dokonał? Jaki reprezentuje za- 
podnieś słuchawkę i wykręć numer 21-47-06 w Warszawie. Czekają tu na wód? Może jest niezwykle pomysłowym sołtysem, nowoczesnym rolni- 
Ciebie ludzie, którzy doradzą, podpowiedzą, pomogą. Skorzystaj z tej kiem, przedsiębiorcą dostarczającym zatrudnienia innym ludziom? 
szansy! TO JEST KTOŚ 


Już za tydzień 28 lutego, we wtorek, w godzinach 15.30 — 17.30 Pamiętaj hasło to napisać na kopercie! 
pierwszy dyżur! Zadzwoń! 
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Odpowiadamy na oferty 
(dokończenie) 


e Autorem historyjki „Kurt i Ko- 
tar w podróży”, której fragment 
reprodukujemy, jest Aleksander 
Bednarski. Jego książeczka jest 
opracowana z dużym zamiłowa- 
niem, bardzo starannie pod wzglę- 
dem kolorystycznym. Rysunek jest 
ciekawy i samodzielny. Główną 
wadą tego komiksu jest mało 
atrakcylny scenariusz I mało wart- 
ka akcja. Nad pomysłami jeszcze 
popracuj, może nawet dłużej niż 
rysujesz! Radzimy lepiej oddzielać 
poszczególne obrazki, bo to ułatwi 


oglądanie. Teksty w dymkach trze- 
ba wpisywać starannie, no i oczy- 
wiście bez błędów. Ta uwaga się 
powtarza przy omawianiu każdej 
oferty komiksowej: wszyscy auto- 
rzy komiksów muszą być swoimi 
własnymi korektorami, albo zatrud- 
niać takowych w trakcie pracy, a 
najlepiej przy tworzeniu nie rozsta- 
wać się ze słownikiem ortograficz- 
nym. Aleksandra zachęcamy do 
kontynuowania tej autentycznej 
pasji i mocno trzymamy kciuki. 
CIĄG DALSZY NA STR. 3 


Poznajemy komputery 


MAC BACKUP 


W Polsce profesjonalne kom- 
putery w przeważającej więk- 
szości to IBM PC/XT/AT albo po- 
dobne do nich. Firma Apple (ta 
od której rozpoczęła się historia 
mikrokomputerów) ciągle unowo- 
cześnia swoje wyroby. Jednym z 
ostatnich jej osiągnięć była seria 
„komputerów MAC klasą odpo- 
wiadających IMB AT. Urządzenie 
dziś przedstawione jest przezna- 
<czone właśnie dla tych kompute- 
rów. Jest to system (urządzenie 
+ program je obsługujący) two- 
rzący kopie ważnych danych z 
dysków stałych. Stanowi to za- 
bezpieczenie przed przypadkową . 
utratą danych oraz przed „kom- 
puterowymi wirusami". Na Jed- 
nej taśmie można zapisać około 


_ 60MB, przy czym taśmy są wy- 
mienialne (tak samo Jak dyskiet- 
_ki czy taśm 


z uk 


umometconowch 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy © 


Wiele mówi się o przyszłości młodzieży, 
perspektywach życiowych, dyskutuje nad jej 
problemami, omawia się projekty rozwią- 
zań, ale tak naprawdę to niewiele z tego 
pożytku. To prawda, że część bolączek uda- 
ło się usunąć, ale to, co zrobiono, jest jedy- 
nie małym procentem potrzeb. Swoje roz- 
ważania ograniczę do środowiska ludzi 
młodych. (Problem wyciągnięcia Polski z 
kryzysu pozostawiam mądrzejszym ode 
mnie.) Postaram się przedstawić kilka prob- 
lemów ze szkoły, do której uczęszczam. 


Z awód nauczyciela jest bardzo odpowiedzial- 
ny i wymaga od ludzi go wykonujących od- 
powiednich predyspozycji. Tymczasem skromne 
zarobki odstraszają od tego zawodu młodzież, a 
co za tym idzie, powodują niedobór nauczycieli z 
prawdziwego zdarzenia. Zbyt często trafiają do 
szkół ludzie przypadkowi, nie posiadający odpo- 
wiednich kwalifikacji, a przede wszystkim nie ko- 
chający swej pracy. A przecież nie tylko wyksz- 
tałcenie, lecz również i kultura osobista ucznia, 
przystosowanie go do życia w społeczeństwie za- 
leżą w ogromnej mierze od nauczyciela. Jego po- 
stawa, pozytywny wpływ na otoczenie, umiejęt- 
ność nawiązania kontaktu z młodzieżą ułatwiają 
młodym ludziom znalezienie właściwej drogi, 
kształtują ich charaktery. Tymczasem współczes- 
na szkoła dawno zatraciła walory wychowawcze, 
sprowadzając swą działalność do jednego zada- 
nia — wbicia do głowy jak największej porcji 
wiadomości, bez przejmowania się możliwościa- 
mi ucznia i jego zdrowiem. Uczeń musi umieć 
wszystko, a jeśli nie, to otrzyma odpowiednią 
ocenę. Mało zdolny? To zostanie na drugi rok. 
Nikt już nie liczy się z zasadą, że nauczyciel po- 
winien służyć (nie w dosłownym znaczeniu) ucz- 
niowi. Niestety, wielu nauczycieli po prostu nie 
potrafi sprostać temu zadaniu. Czy można na- 
zwać prawdziwym nauczycielem osobnika, który 
zwraca się do uczniów per „gówniarzu”, „smar- 
kaczu”, „idloto””, „cymbale”” itp.? Nawet jeśli taki 
pedagog jest wykształcony, oczytany, to z pew- 
nością nie można go nazwać kulturalnym. A 
przecież nauczyciel powinien wychowywać ucz- 
nia nie tylko intelektualnie, ale także moralnie. 
Jaki będzie pożytek dla ojczyzny z ludzi uzdolnio- 
nych, ale egoistycznych, dążących jedynie do 


i w szkole 


zroalizowania własnych planów I nie liczących 
się z dobrem społeczoństwa? 

Dobrze, powie ktoś, wszystko to prawda, tylko 
czego Ty człowieku właściwie chcesz od tych na- 
uczycieli? Oni mają dość własnych kłopotówi 
Zgoda. Ale to znaczy to, że mogą lekcoważyć 
szkołę? 


astępnym zagadnieniem jest sprawa języ- 

ków obcych. Na początku postawmy sobie 
pytanie: dlaczego w szkole obowiązuje nauka ję- 
zyka rosyjskiego, a nie np. angielskiego, czy nie- 
mieckiego? Nie wiem, czym kierowały się władze 
oświatowe, dokonując taklego właśnie wyboru? 
Czy bliskością zaprzyjaźnionego Związku Ra- 
dzieckiego? Wszakże z NRD łączy nas również 
bezpośrednia granica. Można by snuć wiele do- 
mysłów, ale zatrzymajmy się na samym fakcie. 
Myślę, że nie tylko ja jestem zwolennikiem pro- 
pozycji: z czterech języków (angielski, francuski, 
niemiecki, rosyjski) wybierz te, które cię interesu- 
ją (minimum jeden). 

Niezaprzeczalną prawdą jest to, że język an- 
gielski stał się najpopularniejszym językiem na 
świecie i jego znajomość jest niezbędna szcze- 
gólnie w świecie nauki. Cóż pocznie nasz uczeń? 
Przecież nie napisze do uniwersytetu amerykań- 
skiego po rosyjsku (który zresztą też ma opano- 
wany w zbyt małym stopniu!). Prawdopodobnie 
będzie zmuszony załatwić prywatne lekcje mar- 
nując niepotrzebnie czas i pieniądze, które mógł- 
by przeznaczyć na rozwój innych umiejętności. 


N iedawno nasza wychowawczyni wystąpiła z 
następującą propozycją (którą zresztą mimo 
protestów wcieliła w życie): co tydzień dyżurni 
będą składali na lekcji wychowawczej raport in- 
formując ją, kto był „niegrzeczny'”', kto porwał 
„konstytucję'” na wiedzy o społeczeństwie, kto 
zniszczył wieszak w szatni itp. Gdy ktoś krzyknął, 
że to zwykłe kablowanie — wychowawczyni od- 
powiedziała wzburzona: „Kablowanie? Jakie kab- 
lowanie?! To nie jest żadne kablowanie! Innego 
sposobu nie ma. Tylko tak można was uspokoić”. 
Kilka dni później usłyszałem w radio, że metoda 
ta jest powszechnie stosowana w wielu szkołach. 
Nie będę mówił, co sądzę o tym, aby nikogo nie 
obrazić. Jedno jest pewne: uczeń przychodzi do 
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szkoły po to, żoby zdobywać | pogłąbiać swoją 
wlodzę | nikt nie może go zmusić, by rojestrował 
sytuacją w klasio, a już w żadnym przypadku, by 
zdawał z tego rolacją nauczycielom. Go by było, 
gdyby pracownik Inlormował szota o rozmowach, 
poglądach politycznych, czy życiu osobistym 
awoich kolegów? Człowiek ma honor, którogo nie 
wolno mu splamić. Wychowywać? Tak, Alo nie ta 
kimi metodami. Nauczyciel musi zdobyć zaufanie 
uczniów. Czy rozumiejący sią śwletnio z nimi, 
traktujący Ich jak przyjaciół potrzebuja takich ra- 
portów? Gdy klasa jost jodnym organizmem lunk 
cjonującym na zasadzie równości, problamy są 
rozważano na wspólnych, otwartych dyskusjach, 
razem poszukuje się najlepszaj drogi wyjścia, a 
nie od razu uznaje ucznia winnym, a rozmowę 
sprowadza jedynie do wybrania odpowiedniej ka- 
ry: 


statnią sprawą, którą chciałbym poruszyć 
©, jest kwestia tzw. wizytacji. Istnieje w Polsce 
taki zwyczaj, że co jakiś czas przyjeżdża do 
szkoły specjalna ekipa, która ocenia sposób pro- 
wadzenia lekcji, wygląd klas, urządzeń sanitar- 
nych itp. Co też się wtedy w szkole dzieje! Bała- 
gan, pośpiech, pożyczanie firanek, pobieżne „re- 
montowanie” sal; przygotowanie uczniów za- 
wczasu do lekcji ocenianych przez wizytatorów, 
jednym słowem dom wariatów! Za każdym razem 
zastanawiam się, o co w tym wszystkim chodzi? 
To przecież śmieszne i niepoważne, ale jakże 
znamienne dla Polaków! Po co przez cały rok ma 
być porządek, skoro wystarczy, że raz w roku 
przyjadą odpowiedni ludzie, obejrzą spreparowa- 
ną szkółkę i wszystko będzie jak trzeba. Uczeń 
naogląda się takich rzeczy, wyciągnie wnioski i 
nieszczęście gotowe. 

Nic dziwnego, że produkujemy buble. Pracow- 
nik poznał w młodości metody działania nauczy- 
cieli i teraz przez analogię dochodzi do wniosku 
— po co produkować według planu, wystarczy 
przecież, żeby rzecz jakoś się trzymała. Sądzę, 
że głównym powodem takiego stanu rzeczy jest 
niedbalstwo nauczycieli. To oni jako odpowie- 
dzialni za szkołę powinni dbać o jej stan, mobili- 
zować uczniów do walki z niechlujstwem i bru- 
dem. k 

Nie chciałbym, by ktoś pomyślał, że krytykuję 
jedynie nauczycieli jako źródło wszelkiego zła, 
Wiadomo, że uczniowie nie są idealni i czasem 
potrafią zniechęcić nawet najlepszego profesora. 
Ale uczeń ma lat kilkanaście, natomiast nauczy- 
ciel jest dojrzałym, odpowiedzialnym człowie- 
kiem. Swoje doświadczenie powinien przekazy- 
wać podopiecznym, umieć uświadomić ucznia-ło- 
buza, że swoim postępowaniem sprawia przyk- 
rość innym. 

Marcin (lat 14) 
Radom 


Zacznij od siebie. 


HG ła. Po każdej lekcji, gdy tylko wej- j 


/ jest zasypana milionami skarg in- 


_ dzie 


Chcecie zmienić świat, w któ- 
rym żyjemy, postawić go z głowy 
na nogi — dobrze! Chcecie 
wprowadzić ład i porządek w 
gospodarce i polityce — dobrze. 
Ale, by reforma „zakwitła”, mu- 
sicie zmienić najpierw samych 
siebiel 

Żądacie od innych cierpliwoś- 
ci, wyrozumiałości, szczerości, 
sumienności, pracowitości i uś- 
miechu... A sami; jacy jesteście? 

Tak, odpowiecie: jak się nie 
denerwować, stojąc w tasiemco- 
wym ogonku, np. po mięso, kie- 
dy w każdej chwili może zabra- 
knąć tej lekko zielonej substancji 
o charakterystycznym zapachu, 
którą ktoś, kiedyś przez przypa- 
dek nazwał mięsem! Jak być za- 
dowolonym | szczęśliwym wy- 
chodząc ze „spożywczaka' z pu- 
stą siatką i „miłą” odpowiedzią 
sprzedawczyni: „nie ma”, „nie 

„nie wiadomo, kiedy bę* 
Z czego się cieszyć, czy z 
tego, że właśnie jedząc „pysz- 
ne” śniadanko w chlebie znaleź- 
liśmy sznurek (na który w ogóle 
nie mamy apetytu)? Dlaczego 
"mamy sumiennie i wytrwale 


_ uczyć się, jeśli np. z fizyki za- 


wsze dostajemy tróję, a „piękna 
Basia", chociaż nie wkuwała Ne- 
wtona złapała czwórę plus? Fak- 


tycznie, nie ma powodu, by pa- 


łać miłością do bliźniego i do ży- 


cia. Ale gdybyśmy tylko chcieli... 


wystarczyłoby trochę uśmiechu i 


serca. Niestety, te „artykuły” też 
są reglamentowane podobne jak 
wyżej wymieniona substancja. 

Proponuję jednak uśmiechać 
się, kiedy się da i gdzie się da. 
Być miłym nie tylko od święta, 
ale i na co dzień, i nie tylko dla 
człowieka, od którego czegoś 
potrzebujemy, ale dla wszyst- 
kich. Uśmiech i dobre słowo mo- 
że zdziałać tyle dobrego! O wie- 
le, wiele, wiele więcej niż bez- 
czelność i chamstwo. Uważam 
też, że jeśliby każdy wykonywał 
swoje zadania (pracę) dokładnie 
i sumiennie — świat wokół nas 
byłby bardziej podobny do barw- 
nej widokówki jakiegoś zachod- 
nioeuropejskiego państwa. Po- 
trzeba nam dużo silnej woli i wy- 
trwałości, bo nie zmienimy kraju, 
nie zmieniając siebie. A więc do 
roboty: w pierwszej kolejności 
nad sobą, później nad rzeczywi- 
stością. Niekiedy są chwile bar- 
dzo trudne, gdy wszystko wali 
się na głowę i kiedy ma się dość 
(nie wyłączając siebie). Przeczy- 
taj wtedy ten wiersz, może on 
doda Ci otuchy? 


„Kto z nas odgadnie 

życia sens? 
Więc gdy ci źle i smutno, 
ukradkiem otrzyj z oka łzę 
i wierz w jaśniejsze jutro”. 


„Bajeczka”, woj. krakowskie 


Straciłam wiarę w- ludzi... Nie wie- 
rzę już im i nie wierzę, że jutro bę- 
dzie lepiej, że nie wszyscy ludzie są 
tacy źli. Straciłam wiarę w sens ży- 
cia... Nie wiedziałam, że człowiek mo- 
że być tak okrutny i podły, by dla 
swoich interesów rozsiewać bezpod- 
stawne kłamstwa i plotki. Nie dziwię 
się ludziom, którzy wyjeżdżają z Pol- 
ski nie tylko z przyczyn niematerial- 
nych. Ja chyba zrobię to samo. Wolę 
być za granicą sprzątaczką z włas- 
nym światopoglądem, niż tu — dyrek- 
torem z szablonowym horyzontem 
myślowym. W naszym kraju ludzie 
działający wedle przekonania i su- 
mienia nie mają szans. Zniszczą ich 
rodacy, podobni do siebie jak gdyby 
wszyscy pochodzili z jednej taśmy 
produkcyjnej. Większość Polaków 


/ działa i myśli pod dyktando reguł: 


niec wakacji 


„pamiętaj zawsze tylko o sobie i 
swoich interesach", „nie " wychylaj 
się'', „mów tylko to, co sprawi innym 
przyjemność”. Jak długo można żyć 
słysząc obelżywe wyzwiska i kłam- 
stwa, tylko dlatego że się robi, mówi i 
myśli to, co zgadza się z własnym su- 
mieniem?! Jak długo można żyć, bę- 
dąc prześladowanym za to, że się nie 
jest takim jak reszta? Ja już jestem 
wyczerpana psychicznie. Coraz częś- 
ciej płaczę i nie mam już sił, by wal- 
czyć z chamstwem i złem, a przecież 
mam dopiero kilkanaście lat! Zostały 
mi tylko dwie możliwości: albo stanę 
się taka jak reszta obywateli PRL, lub 
będę postępować tak jak dotychczas, 
ale wtedy będę „wyklęta” i zostanie 
mi jedynie pisanie płaczliwych listów 
i wyżalanie się pamiętniku. 

Magda 


Poszukuję numerów „Małego Modelarza" z planami modeli 
czołgów i statków oraz książki „Tomek w krainie kangurów" A 
Szklarskiego. W zamian oferuję znaczki pocztowe, naklejki i komi- 
ksy Mariusz Bieniek, ul. Wrębowa 2c/6, 44-270 Rybnik; © Pragnę 
skompletować pocztówki z wszystkich miast Polski. 
szę czytelników „ŚM” o przysyłanie widokówek ze swoich miej- 
scowości. W zamian wyślę każdemu pocztówkę z widokiem mia- 
sta, w którym mieszkam, Katarzyna Głasek, ul. Królik 13, 21-400 
Łuków; e Wymienię się adresami aktorów i piosenkarzy, u 
Cygańska, ul. Szkolna 16 m. 40, 87-700 Aleksandrów Kujawski; © 
Bardzo zależy mi na książkach: „Robin Hood” T. Kraszewskiego i 
„Biały kamień" G. Linde. Oddam za nie następujące książki: „„Ko- 

J. Domagalika, „Sposób na Alcybiadesa” E. Niziur- 
skiego, „Zwycięzca” M. Kuczyńskiego i „Nora” Ą. Albrechta, An- 
na Duś, ul. Krasińskiego 14/9, 41-800 Zabrze. Ż 


Bardzo pro- 


PIOCIZITIA 


Stajemy się coraz gorsi 


„Różowy kubeczku” zbierający 
tzy wielu zasmuconych nastolatek! 

Chciałabym poruszyć, myślę, że 
bardzo ważną sprawą. Mianowicie 
zachowanie i sposób odzywania się | 
uczniów w. szkole. Najpierw opiszę 
pewne zdarzenie: Mieliśmy niedaw- 
no dyskotekę. Pani wychowawczyni 
znając już z poprzednich zabaw za- 
chowanie niektórych chłopców za- 
powiedziała, żeby ten, który ma za- 
miar coś zepsuć, w ogóle nie przy- 
chodził. Nikt się oczywiście nie 
chciał przyznać, że jest łobuzem i 
się nie wycofał W czasie zabawy 
było wesoło i wszyscy doskonale 
się bawili. Dopiero na drugi dzień 
dowiedzieliśmy się, że jeden z na- 
szych kolegów z klasy wybił szybę 
w bibliotece. Było to tym dziwniej- 
sze, że na zabawie przebywała rów-_ 
nież jego mama. 

Zapowiedziano nam, że do końca 
roku szkolnego nie weźmiemy 
udziału w żadnej imprezie. Szkoda, 
bo zostało jeszcze wiele imprez, 
między innymi wieczorki w klasie. 
To było jedno z wielu przewinień 
chłopców, których naprawdę nie 
sposób zliczyć. Przez kolegów nie 
pojechaliśmy na wycieczkę, przez © 
nich nie mieliśmy klasowego wie- 
czoru. i 

Nasza wychowawczyni chciałaby 
na pewno coś zorganizować, ale 

gdy zaproponowała urządzenie dla + 
"nas dziewcząt 8 marca, wszyscy. 
__ wyśmiali to tak, że aż się.rozpłaka- 


dzie do pokoju nauczycielskiego, 


nych nauczycieli, którzy nas uczą > 
Za wybryki chłopaków cierpi cała 
_ klasa tylko dlatego, że żaden ze 
_ sprawców nie chce się potem przyz- 
'nać, po prostu tchórząc; cierpi też, | j 


, kto chciałby powiedzieć praw- 
raz zostałby okrzyknięty „kab- 
em", rzedłużaczem”, „donośni- 

kiem". Nie pomagają żadne uwag, 
" napomnienia. Są oczywiście (nie- > 


chem I 
„Nasza kl 


ą, że SEA 


mówi: 


Wielkiego. Na ostatniej godzinie 
chowawczej powiedziała, że się ból ł 
że boi się tam z nami jechać. _ Ą 
Klasa VII to niby ludzie prawie 
dorośli. Niestety, stajemy się coraz 
gorsi,.a od kiedy doszedł do Nas 
uczeń, który nie zdawał już dwa lata 
pod rząd, a do tego arogancki, je j 
steśmy nie do zniesienia. ti | 
Pomóżcie! Nie wiemy już co robić - 
(la i moje koleżanki), żeby © 
_ wreszcie się skończyło. Błagam O: 
radę, bo trudno w naszej klasie WY” 

| trzymac esa = 


Jo jest ktoś_ 
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GRUPA KRWI 


Nh edatnl 


do butli 
wiadają. 
— No, Mieciu, zaciskaj ząby 
żartuje pielęgniarka, dobierając salą 
do jego przedramienia. Ale on zą 
bów nie zaciska. Nie naloży do tych, 
którzy truchleją na sam widok igły 
czy strzykawki. Za każdym razom 
jest rad; czuje to samo: satysfakcją 
ło mimo upływających lat może 
swoją krwią podzielić sią z potrze 
bującymi. Ciągle wygląda doskona 
le, czuje się w pelni sli, żadnoj 
ociążałości nie można dostrzec w 
jego ruchach. A muszę wyjaśnić, żo 
panu Mieczysławowi stuknąła sle 
domdziosiątka! Jego wnuk ma już 
24 lata 


„Krew — dar serca" po- 


wnanych za caloksztalt działalności 
-— mówi. = Znalazłem się tam w 
towarzystwie pedagoga, wychowaw- 
cy wielu pokoleń młodzieży, cenlo- 
nego lekarza, wybitnego artysty 
grafika I innych. Na dyplomie, co 
jest pewnym znamieniem najnow- 
szych czasów, nad nazwiskiem na- 
pisano nie „Obywa „lecz „Pan”, 
Jakoś bardziej to zwyczajnie | chy- 
ba cieplej brzmi. Myślą, że | Inni 
mieli takie odczucie, 

Po rmnz drugi w życiu bylem za- 
proszony do Zamku. Plorwszy raz 
znalazłom alę tam w 1038 roku, |ako 
glmnazjallsta wraz z grupą przed- 
stawicioll uczniów  warszawnakich 
szkół z okazji Imienin ówczesnego 


ignacego Mościckiego. Pamiętam 
wygląd tamtej sali, a nawet poczę- 
stunok, jaki dla nas przygotowano. 
Poznałem włiedy dziewczynę, 
nie ona zos w przyszlości moją 
żoną, a żoną mam wspaniałą. 

W rok później — jak wiadomo — 
wybuchła wojna, Zamek spłonął, 
dzieła ostatniego zniszczenia doko- 
nall hitlerowcy po powstaniu. I oto 
lego roku byłem tam ponownie. w 
tym przepięknym wnętrzu, wśród 
dwunastu zasłużonych dla Warsza- 
wy. 

Nie zmarnowałem awojego życia. 
Nie można żyć tylko dla siebio... 


ANNA GRZYBOWIECKA 


Mit! Oejaszyra 
Pax 0 


Aj 


PAN MIECZYSŁAW 
były „Kmicic - 


A ntena satelitarna na dachu, 
komputer i telefax na biurku, 
zapach biznesu od drzwi. Europa! 
Coraz częściej chwali się przedsię- 
biorczość i operatywność obywateli 
jeszcze nie tak dawno pogardliwie, 
acz z zazdrością, nazywanych „„,pry- 
waciarzami'”. Teraz liczymy, że ich 
umiejętności i smykałka do intere- 
sów odbiją się korzystnie na naszej 
ekonomii, że. pójdziemy ;,do przo- 
du', że właśnie oni przysporzą do- 
brobytu krajowi. No i bardzo dobrze. 


jednak nadal będą w cenie lu- 
dzie szukający satysfakcji w in- 
nych wartościach (co też można do- 
strzec na całym świecie), niż miły 
uszom szelest banknotów, zwła- 
szcza tych zielonych... 
Prawda, że na ich życiu u nas, w 
Polsce, wycisnęła swoje piętno hi- 


storta, ale ostatecznego wyboru do-* 


konali przecież sami. 


ikt nie kazał byłemu akowcowi 
pseudonim Kmicic” (Sienkie- 
wiczowskie typy powieściowe miały 
duże wzięcie podczas okupacji) 
przepracować sześć kolejnych urlo- 


niu ukochanej Warszawy. (Tu mie- 
szkał od małego dziecka, tu chodził 
do szkoły, a gdy napadli Niemcy — 
bronił miasta i walczył podczas 
powstania.) 

Nikt nie zmuszał go, by jako ław- 
nik (społecznie) zasiadł w sądzie i 
brał na swoje sumienie ludzkie losy, 
zamiast iść na przyjemny spacer 
nad Wisłę czy na Stare Miasto. A 
może po prostu do kolejki. (Towa- 
rzyszą one naszemu życiu, nieste- 
ty.) Nie musiał też były „Kmicic” 
kierować się humanitarnym odru- 
chem i przez 27 lat honorowo odda- 
wać swoją krew. * 

W ruch idą miliony złotych i owe 
zielone. Wykorzystując koniunkturę i 
korzystne przepisy rejestrują się 
nowe spółki.i małe, i większe inte- 
resy. 

A były „Kmicic” — Mieczysław 
Wodzyński, czyli Miecio, jak poufale 
nazywają „go pielęgniarki, co parę 
miesięcy zjawia się w Punkcie 
Krwiodawstwa nr 1 przy ul. Nowo- 
grodzkiej. Lekarz badający go nie- 
odmiennie stwierdza doskonały stan 
zdrowia, po czym kolejne 400 ml 


„krwi pana Mieczysława (tego naj- 


— Bylem małym dzieckiem 

wspomina kledy ciężko chory 
znalazłem się w szplłalu przy ul. 
Nowogrodzkiej. Jak opowiadała 
matka (zginęła w 1944 roku na Woli, 
gdzio mieszkaliśmy, w piątym dniu 
powstania rozstrzelana przez Nie- 
mców), lekarze nie dawnii ml szans. 
Nie znam szczegółów, ale zo szpita- 
la wyszedłem zdrów. Może stało się 
tło dzięki czyjejś krwi, która urato- 
wała mi życie? Tak sobie myślę. 

Osobiście nie znam, poza Jedy- 
nym przypadkiem, osób, którym mo- 
ja krew pomogła. Ten jedyny raz 
był o tyle szczególny, że wraz z 
dziesięcioma kolegami o tej samej 
grupie krwi i tym samym dodatnim 
Rh otrzymałem depeszę, by się 
zgłosić w punkcie. Lekarze musieli 
wymienić całą krew pewnej małej 
dziewczynce. Została uratowana, 
wiem o tym. 

Na plakatach Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża propagujących honoro- 
we krwiodawstwo widnieją różne 
hasła. Pan Mieczysław często ma 
przed oczyma plakat, na którym pod 
uśmiechniętą twarzyczką dzie- 
wczynki znajdują się słowa: „Żyję 
dzięki Twojej krwi”. W 1986 roku 
otrzymał nadany mu przez Radę 
Państwa honorowy tytuł Zasłużony 
dla Zdrowia Narodu. Oddał 35 litrów 
krwi: w jego legitymacji przybywają 
nowe wpisy. 


P rzed kilkoma tygodniami do po- 
nad dwudziestu odznaczeń i 
medali, którymi uhonorowano Mie- 
czysława Wodzyńskiego, człowieka 
z instynktem społecznym (posiada 
odznaczenia wojskowe: Warszaw- 
ski Krzyż Powstańczy i Krzyż Armii 
Krajowej) przybył jeszcze jeden, 
jakże zaszczytny. Za wybitne zasłu- 
gi dla Warszawy otrzymał Nagrodę 
Miasta Stołecznego Warszawy w ro- 
ku 1989. Uroczystość odbyła się na 
Zamku Królewskim. 


prozydenia Rzeczypospolitej, 


pów społecznie przy odgruzowywa- 


/ 
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cenniejszego leku) trafia z jego żyły 


Odpowiadamy na oferty 


(dokończenie) 
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© Zygmunt Bożymiński z Warszawy do- 
starczył do' redakcji ciekawe i dowcipne 
krótkie historyjki obrazkowe i żarty rysun- 
kowe. Charakteryzuje je skrótowość (nie 
umniejszająca czytelności — to zaleta!), 
dynamika, dobrze uchwycony ruch i szcze- 
góły mimiczne. Gratulujemy poczucia hu- 
moru, choć... postacie z tych rysunków i 


"pomysły wydają nam się znajome. Propo- 


nujemy więcej odwagi i samodzielności. 
Rysuj tuszem albo flamastrem, a nie ołów- 


© Również ołówkiem rysuje Jacek Merc 
z Warszawy. Jego kreska jest zbyt jasna i 


_niedbała, rysunki wyglądają na wykonane 


w „pośpiechu. Twarze na nich są zbliżone 
do karykatur, ale są to karykatury mało 


„czytelne. Podobnie historyjki — musieli- 


byśmy do nich mieć objaśnienia, same są 
bardzo tajemnicze. Żeby oglądający mógł 


się śmiać lub bać, musi wiedzieć 0 co cho- - 


dzi rysującemu. Radzimy więcej i lepiej 
obserwować świat, dużo szkicować, prace. 
wykonywać starannie, na przykład cienko- 
pisem, nie na przypadkowych” świstkach 
paj u. Napisałeś Jacku, że „głównie ry- 
_sujesz ptaki" — rzeczywiście rysunki pta-. 
yby jajbardziej udane, gdybyś je 
j doprać ał, a także może użył | kolo- 


berta jest nie pozbawiony humoru i zacię- 
cia satyrycznego. Sądzimy po nim, że Ro- 
bert wkrótce założy szkolną gazetkę albo 
włączy się do jej redagowania. Życzymy 
mu powodzenia w uprawianiu wielu form 
dziennikarskich, wśród których sprawozda- 
nie wcale nie daje najwięcej możliwości 
„wypisania” się. Zatem do dzieła, Rober- 
cie, przekonaj się o tym sam! 

© Musimy pochwalić „Echo 13” ze SP 
nr 13 w Ostrowcu Świętokrzyskim. Walo- 
rem „Echa”' są własne teksty, przede 
wszystkim wywiady (np. wywiad z dyrekto- 
rem na temat palenia — rzucił! brawo!), 
informacje aktualne (np. o katarach jesien- 
nych, zagrożeniu czerwonką), recenzje z 
przeczytanych książek. Są wiadomości o 
wybitnych ludziach regionu świętokrzyskie- 
go, o szkołach średnich. Jeśli są porady, 


to często z własnego doświadczenia re- - 


daktorów — np. o zbieraniu znaczków, 


- ubieraniu się do szkoły, odrabianiu lekcji, 


dzierganiu szalika. „Echo' pełni poważną 


funkcję oświatową, prowadząc prawdziwą 


kampanię zdrowotną, ale nie zapomina też 
o rozrywce. Korzysta z opracowań i przed- 
ruków, jak każda gazeta, ale opiera się na 
pracy i pomysłach własnej ekipy. Wierzy- 


" my, że sprzedaż „Echa 13" „idzie jak wo- 


FR ; 


„Echo” wychodzi już 2 lata, pod opieką 
pani mgr Zofii Kidzińskiej. Redaktorem n. 


— Było nas dwunastu uhonoro- 


Błażej Pastuszka, Małgorzata Witek. 
Wszystkim życzymy dalszych sukcesów! 

© Z Ostrowca nadeszła też druga prze- 
syłka — od konkurencji ze SP nr 12. Tam- 
tejsze „Szkolne Wieści” |iczą już sobie kil- 
kanaście lat! | też znikają błyskawicznie ze 
sklepiku. Opiekunką gazetki jest pani mgr 
Ewa Stencel, a redagują Renata Kopyś, 
Katarzyna Gruszczyk i Katarzyna Czaja. 
Podobały nam się w Waszej gazetce ogło- 
szenia drobne, uwagi z dzienniczków, son- 
da na temat „Co sądzę o szkole” i drama- 
tyczne zwierzenia Agaty, która raz się nie 
nauczyła lekcji i straciła tytuł wzorowej 
uczennicy. » 

Klub Literacki przy Samorządzie Ucz- 
niowskim SP 12 przysłał nam też tomik 
poezji obecnych i byłych uczniów. Jeden z 
wierszy zainteresował nawet Złotego Szer- 
szenia (drukowany był w jubileuszowym 
numerze „ŚM”). 

Mamy do Was prośbę, „Szkolne Wieś- 
ci'! Zgodnie z obietnicą, koniecznie przyś- 
lijcie nam. gazetkę z warsztatów dzienni- 
karskich, które, jak piszecie, odbyły się w 
czasie ferii w Waszej szkole. Bardzo je- 
steśmy ciekawi. Czekamy. 

© | wreszcie gazetka-ewenement. Pow- 


stała 37 lat po „Świecie Młodych”, ale ra-* 


zem z nami obchodzi mały jubileusz 3-le- 
cia. Co w tym niezwykłego? Ano nie tylko 
to, że jej redaktorem naczelnym, wydawcą, 
drukarzem, ilustratorem, grafikiem, sekre- 
tarzem redakcji i dyrektorem spółki wy- 
dawniczej jest jedna, obecnie 14-letnia 
osoba, ale to, że od 2 Il 1986 roku 
„Sprzączka” Ukazuje się prawie regular- 
nie i utrzymuje stałe rubryki. Fakt, że z tą 
regularnością bywa różnie, bo redaktor 
eel nie zawsze” może i nie zawsze 


Rapr. Jacek Łopuszyński 


Dolska Rzeczpospolita Ludowa 


Za wybitne zasługi w OWY, krwiodawstwie 


: "Warizawa; dnia 15 gażdzierniki 1986 r. 


mu się chce, ale ponieważ do tej pory uka- 
zało się ponad 130 numerów „Sprzączki”, 
znaczy to, że mu się jednak chce. | oby 
mu się chciało dalej. Nawet w tym celu 
ufundowaliśmy specjalny zeszyt, żeby defi- 
cyt papieru broń Boże nie stał się powo- 
dem zamknięcia pisma. ,„„Sprzączkę” reda- 
guje dla siebie, rodziców i kolegów (kto 
chce — czyta) Sergiusz Sidorowicz z War- 
szawy. Nie rysuje zbyt pięknie, dlatego 
zrezygnował z komiksu, ale za to obowiąz- 
kowo w każdym numerze ukazuje się od- 
cinkowa powieść (obecnie „Złoty dyli- 
żans''). W każdym numerze ogłaszany jest 
konkurs, w każdym jest Kącik Cichej Nauki 
(w czasie roku szkolnego) albo Wakacyjne 
Podróże (podczas wakacji). W „Sprzącz- 
ce' znajdują odbicie ważne wydarzenia 
ogólnokrajowe, warszawskie, dzielnicowe, 
szkolne i rodzinne, jest prowadzona stała 
kronika lektur i recenzji filmowych, Klub 
Rekordów, Kącik Historyczny (redaktor 
szczególnie interesuje się historią) oraz 
słownik polsko-angielski. Są doświadcze- 
nia chemiczne i fizyczne, zadania matema- 
tyczne (redaktor umieszczając je w gazet- 
ce uczy się przy okazji), jest też oczywiś- 
cie humor i ciekawostki oraz stała pozycja 
— krzyżówka. Pewną nowością, a nawet 
można powiedzieć wynalazkiem, redaktora 
Sidorowicza jest krzyżówka z dat, ale... 
wymaga ona jeszcze ulepszenia, ponieważ 
daty te się nie krzyżują. Fragmenty 
„Sprzączki'”” zamieściliśmy w numerze ju- 
bileuszowym 7 Il. , 


- Redaktorowi Sidorowiczowi życzymy. wy- 


trwałości i coraz to lepszych pomysłów, 
podobnie jak pozostałym uczestnikom na- 
szej „Giełdy”. Dziękujemy za odzew, pole- 
camy się na przyszłość. 


ar Na dym kończymy. odpowiadanie na Wasze NE nadestane w 

A *| zwiążku z ogioszeniem 0 poszukiwaniu młodych talentów do 
dzą: Ewa ieszka Zawadka, SE 

Abad zato ńska, Mar: " Współpracy. Żatujemy, że iych ofert bylo zaledwie kilkanaście i 


CA 


zapewniamy, że dla dobrych piór i pędzii 
otwarte, nezadejęy jubileuszy. | 


"Pod koniec ubiegłego głego roku Telewizja Polska poinformowała swych 


, 


_ przez ekrany naszych telewizorów. Jest nią telegazeta, coś z czym 
nieliczni polscy telewidzowie stykali się dotąd tylko za pośrednie- 


twem przekazów satelitarnych... 


Wszyscy już zdążyliśmy się przyzwyczaić 
do tego, że obok obrazów telewizja emituje 
również różnego rodzaju teksty, napisy, plan- 
sze tytułowe. Jeszcze do niedawna były one 
po prostu ręcznia malowane, potem drukowa- 
no je na pokazywanych planszach, a obecnie 
w przewsżającej części powstają za pomocą 
komputerowego urządzenia zwanego synteza- 
torem znaków. Tak wykonane napisy są o 
wiele lepiej czytelne niż np. znane wszystkim 
teksty dialogów filmowych uzupełniających 
obcojęzyczne filmy... 


— Skoro za pomocą komputera można pi- 
sać na ekranie monitora, niby na kartce pa- 
-"pieru wkręconej do maszyny do pisania, to 
może by tak zacząć przesyłać ten tekst do 
użytkowników telewizorów, niezależnie od 
obrazu TV? — pomyśleli sobie na początku lat 
siedemdziesiątych angielscy informatycy. Po- 
mysł okazał się znakomity i już w roku 1974 
można było przedstawić dwa różne, pierwsze 
w świecie systemy teletekstu, z których sieć 
BBC ostatecznie wybrała jeden. 


I tak narodziły się gazety telewizyjne, które 
w ciągu lat osiemdziesiątych poprzez telewiz- 
ję satelitarną opanowały dosłownie cały 
świat, a pod koniec roku ubiegłego jedna z 
nich — oczywiście polskojęzyczna — oficjal- 
nie rozpoczęła swój żywot w naszej telewizji. 


JAK TO SIĘ ROBI 


Sygnał telewizyjny docierający do telewizo- 
rów składa się z wielu różnych sygnałów. 
Okazało się, że jest wśród nich taki, który 
_ można wykorzystać do przenoszenia dodatko- 
wych impulsów teletekstu. Nie potrzebne są 
do tego żadne oddzielne nadajniki. Do na- 
szych telewizorów docierają więc obecnie, 
oprócz dźwięku i obrazu telewizyjnego, zako- 
dowane sygnały telegazety. Trzeba je tylko w 
studio nadawczym w odpowiedni sposób naj- 
pierw zmiksować, czyli zmieszać z innymi 
sygnałami, w takiej formie wysłać, a potem, 
już w odbiorniku TV, oddzielić od nich tak, 
aby je można było wyświetlać na ekranie 
swego telewizora niezależnie od obrazu. | tu 
się zaczyna 


NAJWIĘKSZY KŁOPOT 


Do tego, aby tekst polskiej telegazety uka- 
zał się na ekranie, potrzebny jest dekoder, 
czyli urządzenie „tłumaczące” sygnały elek- 
tryczne na rzędy widocznych liter i słów. Ale 
to jeszcze nie wszystko. Dekoder najłatwiej 
jest wmontować do aparatu najnowszej gene- 
racji, sterowanego za pomocą podczerwieni. 
W Polsce jest niewiele takich telewizorów — 
łącznie kilkanaście tysięcy. Niektóre z nich 
mają już nawet dekodery, ale przystosowane 
na ogół do odbioru tekstów angielskojęzycz- 
nych. Brakuje więc w 'nich pewnych liter pol- 
skich, a niektóre z nich zamienione są na in- 
ne znaki. Tak, że odbierają tekst z licznymi — 
jak mówią fachowcy, przekłamaniami. Czy do 
telewizorów starszych typów da się zainstalo- 
wać dekodery — na razie jeszcze nie wiado- 
mo. Ale wydaje się, że będzie to chyba nie- 
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możliwa, nie tylko za względu na koszt. Na 
"Zachodzie urządzenie taklo stanowi 15-20 
procent ceny tolowizora najnowszej generacji. 
Czoka nas wiąc pownogo rodzaju kolojna ro 
wolucja telewizyjna, podobna do tej jaka mia: 
ła miejsce na początku lat siodomdziosiątych 
gdy wprowadzono do nasżoj tolowizji kolor. 
Toż niewiolu było wówczas posiadaczy tolowi- 
zorów kolorowych. Myślą, żo z gazotą tolowl- 
zyjną bądzio podobnio, doplero po pownym 
czasia stanio sią popularna. Zrosztą przemysł 
już się przymiorza do produkcji aparatów wy- 
posażonych wo wszystko co trzoba, lak żo po- 
woll „szklana gazota” — Jak ją niektórzy na- 
zywają, zacznio się pojawiać w coraz wiąk: 
szoj liczblo naszych domów. 


CZYTANIE Z EKRANU 


Miałom możność — dzięki uprzejmości 
mgr. Inż. Marlana Krasucklego, klerownika 
Pracowni Telewizyjnych Systemów Informa- 
tycznych, COBRESPU* — obejrzać okspory- 
mentalną wersję polskiej telewizyjnej gazety. 

Ten jedyny w swoim rodzaju dziennik skła- 
da się z kilkuset numerowanych stron, które 
można sobie wyświetlić na ekranie swego te- 
lewizora w dowolnej kolejności i tak długo jak 
chcemy. Służy do tego sterownik zaopatrzony, 
niby kalkulator, m.in. w cyfry od 0 do 9. Stro- 
na zawiera maksymalnie 24 wiersze tekstu, 
każdy liczący po 40 znaków. Rzecz jasna tytu- 
ły są złożone większą czcionką — jak w każ- 
dej gazecie — można również .włamywać w 
tekst różnego rodzaju kolorowe znaki graficz- 
ne, mapki, rysunki itp. Podobnie jak na moni- 
torze komputera. 

Polska telegazeta — tak jak i wszystkie in- 
ne — zaczyna się od stron tytułowych, na któ- 
rych jest spis treści. Widzę więc, że np. pod 
numerem 110 znajdę najświeższe wiadomości 
z kraju, a po wybraniu 120 przeczytam sobie 
ostatnie doniesienia agencji prasowych ze 
świata. 140 to sport, 155 — rozkład lotów kra- 


- Lg7f-rezkład lotów krajowych 
-są żłukby Inform. -ziecen. 


d-ęq służby magnetofo 


Xzoek 1 
Tv 


tazularna woisja Telogareży 
rezpactnie SiĘ 


MORZA, SBETCH. 
a 


w zlerwazaj żowoczie styginia 198% roko 


Na zdjęciach: 

1. Plerwsza strona SPISU TREŚCI pol- 
skle] telegazety 

2. Teletekst można odbierać na tle nor- 
malnego obrazu telewizyjnego 

3. Każdą stronę można w dowolny spo- 
sób zakomponować również kolorystycz- 
nle 

4. A oto żart rysunkowy, o którym pisze- 
my w tekście 


„CEPELIA” 
z Sascahuaman 
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Jowych, 164 — informacja o nowych stawkach 


"ubezpieczeń samochodów — 190 kalendarz 


na 1989 rok, strony od 200 do 208 zajmują 
spocjalno tosty Itd., itd... 

Ciekawy jest sposób, w jaki poszczególne 
stronice telotokstu są emitowane, Otóż 
wszystkie one nadawane są w tzw. pętli: na- 
tychmiast po nadaniu ostatniej strony wysyła 
sią znów piorwszą i ten cykl powtarza sią w 
kółko przez cały czas trwania programu Ty, 
Nióktóre stronica — te częściej wywoływane, 
np. spis trości czy ostatnie wiadomości — po- 
wiarzają się w pętli wielokrotnie, w różnych 
joj mlajscach, Chodzi o to, by dostęp do nich 
był szybszy, jako żo na „zamówioną” stroną 
trzoba powion czas czekać. W naszej telega- 
zecie ten czas wynosi maksymalnie 12 sek 
Niektóre strony ótrzymuje się natychmiast, do- 
tyczy to tych, które aktualnie znajdują się w 
pamiąci — bo i takie możliwości istnieją — 
zalnstabwanego w telewizorze dekodera 

Po przejrzeniu kilkunastu stron wywołuję je- 
szcze nr 400. W spisie treści jest napisane, że 
znajdę tam „żart w odcinkach”. Co zobaczy- 
łem — widzicie w skrócie obok na fotografii 
Było to coś w rodzaju króciutkiego filmiku ry- 
sunkowego: historyjka © wychodzącym z do- 
mu panu, którego pies tak gwałtownie żegnał, 
że aż zerwał mu kapelusz i sam go sobie 
wsadził na głowę. Są to oczywiście dopiero 
pierwsze próby tego rodzaju przekazów, tele- 
gazeta jest jeszcze w powijakach. Można po- 
wiedzieć, że odkrywa właśnie swe 


PRZYSZŁE MOŻLIWOŚCI 


Opowiedział mi o nich kilka dni wcześniej 
Naczelny Inżynier Radia i Telewizji, mgr inż. 
Miron Szydłowski. Okazuje się, że w krajach, 
w których teletekst od wielu lat już funkcjonu- 
je, pełni on jeszcze inne funkcje, oprócz czy- 
sto informacyjnych. Służy bowiem między in- 
nymi do wprowadzenia różnych napisów do 
emitowanych w TV sztuk teatralnych czy fil- 


s 


bawiony tłum, szczęś! 
długo oczekiwane święto. 


zasadzie pamięta każd 


ciastka, napoje, pamiątki... 


ko życie zamiera, by o! 
płynąć spokojnym, miaro 


Zabawa zabawą, a zaro 


KRAJE 2UTOWWTYCZNE POŁ CZENIA 
TALEFONI CZĘ 


liwy, że oto zaczęło się 


bić trzeba — o tej 
y szanujący się Laty- 


nos. Nic więc dziwnego, że N 
za des Armas równo z tłumem * Ee, 
się stragany, na nich ryby. mięso, 


Fiesta trwa niemal do rana. 
d wschodu słońca znów 


wym tempem, aż do 


mów. Odpowiednie teksty — montowane za 
Pomocą kodu czasowego, aby ukazywały się 
w ścigle określonych momentach, pozwalają 
na pełne korzystanie z telewizji, osobom 
upoślędzonym słuchowo. Przekazuje się w ten 
Sposób nie tylko dialogi, ale i informacje w 
rodzaju: „stukanie do drzwi”, „dzwonek” 
„Strząj” [tp., jeśli odzywają się one spoza ek- 
ranu, Oczywiście zwykły telewidz jeśli nie 
chce, pie musi tego odbierać. Podobnie moż 
NA przekazywać treści dzienników TV. W Aus 
trii np, specjalnie wyszkoleni dziennikarze 
streszczają „na żywo” za pośrednictwem 
komputerowej maszyny do pisania to, co mó 
wi lektor dziennika i ten tekst ukazuje się na 
tychmiast na ekranie. 

Teletekst daje również możliwości przesyła- 
nia informacji tylko dla ściśle określonych od- 
biorców, np. służb specjalnych, milicji, ban 
ków, urzędów celnych itp. Odbierać je będą 
mogli tylko zainteresowani nimi adresaci, ma- 
jący odpowiednie dekodery 

Najbliższa przyszłość przyniesie na pewno 
kolejne zastosowania tej nowej formy przeka- 
zu, których dziś jeszcze nawet nie przeczuwa 
my. 

JERZY DABROWSKI 


Fot. autora 
—— 
" COBRESPU — Centralny Ośrodek Bada 
wczo-Rozwojowy Elektronicznego Sprzętu Pow 


szechnego Użytku 


Redakcja Polskiej telegazety zapowiada, 
że już wkrótce, przed i po całodziennym pro 
gramie TV każdy posiadacz telewizora, jeśli 
zechce, będzie mógł — nie korzystając z ża- 
dnych dodatkowych urządzeń — poczytać so- 
bie z ekranu. Będzie to kilka stron różnych 
informacji stanowiących coś w rodzaju bar- 
dzo skróconej ogólnodostępnej wersji praw- 
dziwej telegazety, która jest nadawana rów- 
nolegle z programem telewizyjnym 
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SE 


la obrzeżach Pla- 
m gości pojawiły 
owoce, 

Między nimi my — turyści. 
Potem na krót- 3 » ć 


której od rana maszeruje wielotysięczny tłum. 
Trzeba być na miejscu bardżo wcześnie, by 
zająć jak najlepsze miejsce. Kapelusze, barw- 
ne, odświętne derki, chusty, rozmaite ozdoby. 
Dzieci i staruszkowie. Po kilka pokoleń jednej 
rodziny. Jak przed wiekami. Jak przed ro- 
kiem. | z pewnością — jak za rok. 


Wszyscy zasiadamy na wielkich granito- 
wych blokach, które przed wiekami spojono w 
jakiś niepojęty sposób. Ba, spojono! Ale jak te 


Cuzce wygląda tak, jakby nie zmieniło się 
od setek lat, od czasu, gdy po spaleniu miasta 
przez wodza Inków — Manco Capaca (w celu 
zapobieżenia ograbieniu go przez konkwista- 
dorów), Hiszpanie zbudowali je na nowo, po 
swojemu, Stara zabudowa zadziwią cyklopo- 
wymi — postawionymi z nie ociosanych i ni- 
czym nie spajanych kamieni — murami do- 
mów mieszkalnych, stylowymi kościołami. 
Ostały się też ślady wspaniałej kultury inka- 
skiej, jak choćby fragmenty Świątyni Słońca w 
kościele Santo Domingo. 

Ulicami dumnie kroczą objuczone lamy i al- 
paki prowadzone przez barwnie ubranych In- 
dian. W różnojęzycznym tłumie z trudem toru- 
ją sobie drogę nieliczne samochody i zdeze- 
lowane autobusy. 


Przez cały upalny dzień życie w mieście to- 
czy się normalnym trybem, jaki wyznacza 
czas odmierzany przez zegar na wieży kated- 
ry. Praca, posiłek, sjesta, znów praca. 

Za to wieczorem wszystko staje na głowie! 
Po zmierzchu zaczyna się fiesta. Jakby prelu- 
Sa przed Świętem Słońca. 

„Na głównym placu płoną pochodnie i u 
piony. W ich świetle do akt szej 
bawa. Jak spod ziemi pojawiają się setki lu- 
dzi, wkrótce są ich już tysiące. Początkowo 
skupieni w niewielkich grupkach przedstawi- 
clele poszczególnych szczepów grają, śpiewa- 
ją, tańczą. Między nimi snują się „gringos 
czyli biali, z reguły turyści. Szybko jednak za. 
nika „ten sztuczny podział na „swoich” | „ob- 
cych”. Wszyscy stanowią jeden kolorowy, i 


NSE 
wieczora. | jest tak przez trzy kolejne dni. 


Misterium aiózj 
ie wielki zającego 

W czasie wielkiego postu POP 
fiestę w świątyni Boga Słońca-kapłanki piekły 


1 kuku 

placki i warzyły cziczę (rodzał a ca Ę 
piwa). Specjałami tymi wi” daliEczarcz: 
którzy w dwudziestym trze zybywali na uro- 


dniu przesilenia letniego. P 
czystość Święta Słońca. najważniejszego 
święta Inków. zwiastowało nadejś- 


Zrównanie dnia z nocą Okr 
cie nowego okresu wa |ndian: "kresu do- 
brobytu, szczęścia i sytości: wi 

Główne zacji pea pr ze s 
bywają się w starej twie ! A 
Wiedzie do niej stroma drog8 E sę 


olbrzymie kamienne bryły znalazły się w tym 
miejscu?! 

„Na pewno pomagali w tym bogowie” — 
myśli jeszcze dziś niejeden potomek Atahual- 
py, Paczakutiego czy Mance Capaca — wiel- 
kich inkaskich wodzów, 

Siedzimy więc pospołu na tych wielkich blo- 
kach, z których widoczność jest może gorsza 
niż z trybuny głównej, ale za to nie trzeba 
płacić. Tam, niżej, bilet wstępu kosztuje około 
trzydziestu dolarów, 

Kilka godzin czekamy na rozpoczęcie uro- 
czystości. Tłum dookoła pulsuje śpiewem i 
gwarem. Rozmowy, przyśpiewki, jakieś gard- 
łowe dyskusje; tylko z tańcami jest kłopot, bo 
można łatwo spaść na łeb na szyję z tych ka- 
miennych platform, po których z małpią zręcz- 


| czyzn 
"Mic 
—____ rialu 


nością uwijają się chłopcy sprzedający Cu- 
downie zimne piwo, świeżo smażone ryby I 
miejscowy przysmak — pieczone morskie 
świnki. 

Wreszcie 


Inka 


pojawia się na scenie. Nastąpiło to grubo 
po południu, gdy wypełniła się już główna try: 


wadzi idy 
Wscht 


owym 


buna, a jedno z miejsc zajęła Bardzo Ważna 
Osoba przybyła z samej stolicy. 


Inka — potomek Słońca. Otoczony boską 
czcią. Absolutny władca wielkiego państwa In- 
dian 


Zjawia się na scenie pośród posągów Paca- 
mamy (bogini Matki-Ziemi), llypy (bóstwa pio- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Na zdjęciach: 

1. Inka — potomek Słońca. Absolutny władca 
wielklego państwa południowoamerykańskich 
Indian. Tak było kiedyś... 

2. Przesilenie letnie zwiastowało nadejście 
nowego okresu w życiu Inków. Trzeba jednak 
było wybłagać u bogów dostatek I szczęście 
3. Darmowa trybuna na olbrzymich skalnych 
blokach wokół świątyni Sascahuaman zapeł- 
niała się Już od wczósnego rana 


Fot. Sławomir Samkowski 


"TRĄBALSKI 
DO 
TABLICY! 


Plaj Kampang zaczyna swój dzień o godz. 
6.00. Wtedy zwykle jest w złym nastroju: ner- 
wowo potrząsa głową na wszystkie strony, 
prycha i tupie. Nauczyciel łagodnie poklepuje 
„dryblasa” po brzuchu i cierpliwie czeka, aż 
się uspokoi. 

Plaj Kampang, nazwany tak od wioski, w 
której się urodził, jest 8-letnim słoniem —. 
uczniem w jedynej na świecie szkole dla słoni 
znajdującej się w Pang-la w północnej Tajlan- 
dii. Każdego roku rozpoczyna tu naukę pół tu- 
zina słoniowych dzieci w wieku od 3 do 5 lat. 
Przez 6 lat słonie uczą się pracy w lesie, po- 
nieważ w dżunglach. gdzie nie ma mowy © 
dotarciu traktora, człowiek nie jest w stanie 
poradzić sobie bez tych olbrzymich czworono- 
gów. Za pracę słonie otrzymują bardzo tros- 
kliwą opiekę oraz... emeryturę. Po ukończeniu 
60 lat zwierzęta zwalniane są z pracy i do 
końca życia (słonie żyją około 70 lat) mają za- 
pewnione wyżywienie, dach nad głową i po- 
"moc medyczną. Zwierzęta chronione są pra- 
wem. 

Jeszcze przed stu laty brytyjscy kupcy zaj- 
mujący się handlem drewnem używali do pra- 
cy dzikich słoni. Dziś większość słoni w Taj- 
landii jest udomowłona jak psy, koty czy ko- 
nie. 

Słoniowym matkom bardzo trudno przycho- 
dzi rozstać się ze swoimi pociechami, które 
"mają iść do szkoły. Potrafią one tygodniami 
rozpaczać rycząc i gniewnie tupiąc ciężkimi 
stopami aż drży cała wioska. 

w szkole każdy słoń ma swojego trenera. 
Nauczyciele twierdzą, że uczniowie są bardzo 
różni: jedni weseli, inni spokojni, jedni po- 
słuszni, inni rozbrykani. Jedną cechę mają 
jednak wspólną — leniuchowanie. (Skąd my 
to znamy?) 


Każdy dzień nauk! rozpoczyna się od orzoż- 
wiającej kąpieli w rzece. Potem czas na lek- 
cję! Sylaba „ma oznacza „Idź do przodu”, 


„hau — „zatrzymaj się”, „pan” — „wróć”. 
Starsze klasy wiedzą już, że „map' znaczy 
„usiądź „song”* — .„przyklęknij”, „nim — 


„powstań”. Poza tym słonie uczą się nosić 
nauczyciela na grzbiecie, przyzwyczajają się 
do ciężkich łańcuchów, za pomocą których 
ciągnąć będą powalone pnie drzew. 

Lekcje trwają kilka godzin dziennie. W pro- 
gramie są także „praktyki zawodowe” w 
dżungli. Wakacje trwają od marca do maja — 
jest to okres największych upałów w Tajlandii. 
Poza tym wolne dni zdarzają się tylko z okazji 
jakichś buddyjskich świąt. 

Słoń tuż przed ,„maturą” potrafi prawidłowo 
reagować na podstawowe rozkazy człowieka, 
bezpiecznie nosić swojego pana i jego sprzęt 
na grzbiecie, powalać swoim ciałem lub kłami 
wskazane drzewa, ciągnąć pnie przez dżung- 
lę i układać je w stosy w miejscu, gdzie do- 
trzeć już mogą traktory i ciężarówki. 


Szkoła w Pang-la cieszy się znakomitą re- 
nomą. Wypuściła do tej pory 120 „absolwen- 
tów”, którzy uchodzą ponoć za najlepiej wy- 
tresowane słonie w całej Azji. 


Z materiałów zagranicznych 
opracowała jz 


SZKOŁA GÓRNICZA KOPALNI „SZCZYGŁOWICE” 
CZEKA NA CIEBIE! 
PRZECZYTAJ — ZASTANÓW SIĘ 


Zasadnicza Szkoła Górnicza Kopalni Wągla 
Kamiennego „Szczygłowice”, która znajduje 


się w Zabrzu-Mikulczycach, przyjmuje kandy-, 


datów do zawodu górniczego w następujących 

spocjalnościach: 

— górnik kopalni węgla kamiennego, 

— mechanik maszyn | urządzeń górnictwa 
podziemnego, 

— eloktromonter górnictwa podziemnego, 

— mechanik maszyn i urządzeń przerób- 
czych. 

Szkoła gwarantuje możliwość wszechstron= 
nego kształcenia zawodowego w bogato wy- 
posażonych gabinetach i pracowniach oraz 
nowocześnie urządzonych warsztatach szkol- 
nych. Dysponuje bogatą biblioteką, świetlicą, 
salą gimnastyczną i boiskami, a także apara- 
turą wideo i odbiornikami telewizyjnymi w 
każdej klasie. 

W szkole tej można zdobyć nie tylko intere- 
sujący zawód, ale także rozwinąć indywidual- 
ne zainteresowania w kilkunastu zespołach 
zajęć pozalekcyjnych. Prężnie działa m.in. ko- 
ło miłośników żywego słowa, zespół redakcyj- 
ny, klub hobbistów, dyskusyjny klub filmowy, 
koło fotografików i kinooperatorów, zespół 
muzyczny i teatr poezji oraz klub komputero- 
wy. 

Ponieważ w szkole tej dużą wagę przywią- 
zuje się do zajęć: sportowych i turystycznych, 
jest więc ona wymarzoną szkołą dla młodych 
lekkoatletów, piłkarzy, narciarzy i żeglarzy. 
Sport uprawiać można nie tylko w Szkolnym 
Klubie Sportowym, ale także w renomowa- 
nych, znanych w całym kraju klubach jak np. 
Górnik Zabrze. —- 

ZGŁOŚ SIĘ DO NAS! 

— jeżeli masz dobre zdrowie i szybki refleks, 
— jeżeli cechuje Cię odwaga i odporność na 
trudy oraz poczucie odpowiedzialności, 

— jeżeli jesteś spostrzegawczy i zaradny, su- 

mienny i systematyczny, 
— jeżeli potrafisz szybko się koncentrować, 
wyciągać wnioski i podejmować decyzje, to 
NIE ZWLEKAJ I ZGŁOŚ SIĘ DO NAS! 
Zapamiętaj nasz adres: 3 
Zasadnicza Szkoła Górnicza 
Kopalni Węgla Kamiennego „Szczygłowice”* 
ul. Zwrotnicza 13 
41-807 Zabrze 
Z centrum Zabrza można do nas dojechać 
tramwajem nr 3. 
O TYM WARTO WIEDZIEĆ 
Żeby zostać uczniem naszej szkoły należy: 
— ukończyć szkołę podstawową, ; 
— mieć nie więcej niż 17 lat, 
— posiadać zaświadczenie lekarza górniczej 
służby zdrowia o przydatności do zawodu 


górniczego, do którago skierowanie wyda- 
je dyrokcja szkoły, 

— złożyć podanie o przyjęcie pódpisane 
przez kandydata, jego rodziców lub opie- 
kunów, życiorys oraz ostatnie świadactwo 
szkolna 

Kopalnia „Szczygłowice” zapewnia wszystkim 

swoim uczniom: 

1. Pomoc materialną 
a) klasy specjalistyczne 

do 8000 zł w klasie | dla uczniów miej- 

scowych, 

do 3200 zł w klasie | jeżeli uczniowie 

korzystają z wyżywienia w internacie, 

do 10000 zł w klasie II dla uczniów mie- 
jscowych, 

do 4000 zł w klasie II jeżeli uczniowie 

korzystają z wyżywienia w internacie, 

do 11000 zł w klasie III dla uczniów od- 
bywających zajęcia praktyczne na po- 
wierzchni, 

do 12500 zł w klasie III dla uczniów od- 

bywających zajęcia pod ziemią, 

do 5000 zł w klasie Ill gdy uczniowie od- 

bywają zajęcia praktyczne na po- 

wierzchni, a korzystają z wyżywienia w 

internacie, 

do 6200 zł w klasie III gdy uczniowie od- 

bywają zajęcia praktyczne pod ziemią, a 

korzystają z wyżywienia w internacie 

górnik kopalni węgla kamiennego 

do 13000 zł w klasie | dla uczniów miej- 

scowych, 

do 5200 zł w klasie | jeżeli uczniowie 

korzystają z wyżywienia w internacie, 

do 13900 zł w klasie Il dla uczniów mie- 
jscowych, 

do 6100 zł w klasie Il jeżeli uczniowie 

korzystają z wyżywienia w internacie, 

do 19000 zł w klasie Il dla uczniów mie- 
jscowych, 

do 8800 zł w klasie II jeżeli uczniowie 

korzystają z wyżywienia w internacie. 

2. Premię do 50% stawki materialnej dla ucz- 
niów uzyskujących dobre wyniki w nauce. 

3. Zakwaterowanie i pełne utrzymanie w in- 
ternacie. 

4. Zaopatrzenie uczniów bezpłatnie w pod- 
ręczniki, przybory szkolne i umundurowa- 
nie. 

5. Absolwentom, którzy po ukończeniu szkoły 
podejmą pracę, przysługuje pożyczka w wy- 
sokości 150 tysięcy złotych umarzana po 3 
latach nienagannej pracy. 

__ UWAGA! Najzdolniejsi absolwenci kształcić 

się mogą dalej w trzyletnim technikum górni- 

czym. 


b 
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— Jak się masz, Ted! 

— Nie przeszkadzam? ż 

- Wręcz przeciwnie, wpadłeś w samą porę. Mam gości 
z dalekiego świata, ciekawych, jak żyje się w Center Point. 
O tym wiesz na pewno lepiej ode mnie. 

Uchylone drzwi otworzyły się szeroko. 

— Pozwólcie panowie, że wam przedstawię Teodora 
Evansa, tutejszego szeryfa. 

Wymieniliśmy swe nazwiska, uścisnęli dlonie | na nowo 
zagłębili się w fotelach. Teodor Evans, wysoki I dość tęgi 
blondyn o sympatycznym uśmiechu, natychmiast zagadnął 
nas o powód przybycia do Center Point. Więc raz jeszcze 
należało powiedzieć to, co już powiedzieliśmy gospodarzo- 
wl na wstępie naszej wizyty. Szeryf wykazal większe zrozu- 
mienie dla naszej wyprawy niź lekarz, a nawet wymienił 
klika miejscowości leżących w Newadzie, wartych jego 
zdaniem zwiedzenia. Podziękowaliśmy, równocześnie infor- 
mując, że trasa zaplanowanej przez nas wędrówki wiedzie 
ku północy, ku rzece Humboldta. 4 

_ —Ho, hol Spory kawał drogi I prawie przez pustkowia. 

— To właśnie nam odpowiada — zauważył Karol. 

— Co kto lubi. Jednakże niedoświadczonym odradzał- 


'm. Ą 

— Łatwo zbłądzić, zwierzyny mało, wody jeszcze mniej, 
więc można zginąć z głodu i z pragnienia. Zgaduję, że wy- 
'ruszacie konno. Czy chociaż wierzchowce macie wytrzyma- 


— Od kogo? 

— Od kowala. 

— Ach — zaśmiał się szeryf — on lubi być pośredni- 
kiem, bo własnych zwierząt nie posiada. Gdyby jednak ce- 
na okazała się wygórowana, albo wierzchowce kiepskie, 
chętnie pomogę w znalezieniu tańszych i lepszych. 

Znowu podziękowaliśmy wyrażając nadzieję, że kowal 
okaże się uczciwy | dostarczy nam koni odpowiednich do 
długiej podróży. Na pewno jest uczciwy, jak zresztą znako- 
mita większość tutejszych mieszkańców, ale lubi zarobić. 

— Wspomniał pan, szeryfie, o mieszkańcach. Ciekawi 
nas, jak im się tutaj wiedzie — zapytał Karol. 


— Nieźle, wcale nieźle. Przede wszystkim 
Center Point leży przy kolejowym szlaku. Po dru 
go, że tu znajduje się końcowa stacja dyliżansu, chyba 
nego z ostatnich. Lecz wróżę mu jeszcze dlugie lata istnie- 
nia, bo jak dotąd stanowi najlepsze i najtańsze połączenie 
z wieloma osiedlami leżącymi na północny zachód od Cen- 
ter Point. Szyny nieprędko do nich dotrą. Tak więc Center 
Polnt jest punktem przesiadkowym dla szkańców licz- 
nych miasteczek. Ale nie tylko ludzie tu przyjeżdżają, rów- 
nież I towary, bez których nie obejdzie się żaden farmer. 
Mamy w okolicy kilkanaście gospodarstw rolnych. Podob- 
nie sprawa wygląda z innymi miasteczkami, jak na przy- 
kład Colding, Beaver czy Thompson, z którymi łączy nas 
trasa dyliżansu. Center Polnt jest więc centrum zaopatrze- 
nia w towary przemysłowe sporego obszaru. 

— Czyżby dlatego tak je nazwano? — zapytałem. 

— Być może, ale nie jest to pewne. Kiedy przybyłem tu 
przed pięciu laty, pytałem o to najstarszych mieszkańców. 
Uzyskałem wiele, jak się później okazało, bałamutnych in- 
formacji. Bo na przykład niektórzy twierdzili, że Center 
Polnt znajduje się w samym środku Nevady, co jest oczy- 
wiście nieprawdą. Wystarczy spojrzeć na mapę. No, ale ta- 
kich, którzy tu mają mapę Nevady, można policzyć na pal- 
cach jednej ręki. Ale wracam do tematu. Ludność Center 
Polnt żyje przede wszystkim z pośrednictwa handlowego, z 
transportu, ze świadczenia usług rzemieślniczych dla pob- 
liskich tarm. Co jeszcze panowie chcielibyście wiedzieć? 


— Coś o stanie bezpieczeństwa — powiedziałem. 


— Zupełnie dobry. Niekiedy trochę bójek lub drobnych 
kradzieży. Nawet przed półtora roklem, gdy w rejonie Col- 


ding grasowała jakaś banda napadająca na podróżnych dy- 


liżansów I pociągów, tu panował spokój. 


Ę e peł sint? wybieramy się do Colding — poinformował 
arol. 

— Do Colding? — zdziwił się szeryf. — Przecież mówi- 
liście o rzece Humboldta. 

— Prawda, ale przez Colding wiedzie najkrótsza droga, 
a poza tym ma tam na nas czekać znajomy, współtowa- 
rzysz podróży. 

R No tak. Szkoda jednak, że nie możecie Colding omi- 
nąć. 

— Dlaczego? — zdziwiłem się. 

— Bo tamtejszy szeryt to wielki skrupulant. Podobno 
sprawdza każdego przybysza, a to nić zawsze jest przyje- 
mne. 

— Nie rozumiem — wyznałem. 

— Ech, co tu dużo gadać! Będziecie tam, to zobacz 

ycie. 
Zresztą może to tylko plotka, bo ja nigdy w Colding nie by- 
łem. Mniejsza z tym. Życzę powodzenia w drodze. 

— NI — zaczął Karol. 

— Nie, nie — przerwał mu szeryf. — 

Raz M ryt. Nie mówmy na ten 

Poczęliśmy się żegnać, ale szeryf zatrz! 

y ymał nas jeszcze 
„na chwilkę'', jak określił, która okazała się bardzo UG: 
rze Ach! — złapał mnie za rękaw, gdy podnosiłem się z 
— la. — Bylbym zapomniał. Skoro wybieracie się do Col-' 

ng, z pewnością zauważycie na trasie bardzo dziwną I 
RE ka O SZANI budowię. Warto ją zwiedzić, bo 
RŁSCA lej Ameryce nie znajdzie się podobnego dzi- 

— A cóż to takiego? — zalntere 

— Nie odgadnie be 
obronny! 

— Zamek?! — wykrzyknąłem. 


— A jakże. Z pot 
mi mówiono, Bo maya mawami. | fosą, Zbudowany, jak 


tych sprawach si. 

RASAMI, Dre ongiś nie Biakawele w Ezio: Ę 
SĘ: lero! — a 
1 kledy zbudował? Chi małemu NIA: R Kolano: — Kto go 
PRUE o ydonnie. Nazywa! się markiz de Lorme, 
Iniene powiadano mi, że uciekł z Francji tuż przed wy- 
za A penny zie ge wielkimi pieniędzmi, jeszcze 
po ia*. Pewnie nie wiedzi r 
ani Coo a a! ckani w RA wówczas 
cegły obronne zamczyska, 7 90 Wzniósł z kamienia | 

Cdn. 


* George Washington — prezydent USA w latach 1789-97. - 


się Karol. * 
pan. Zamek, najprawdziwszy zamek 


- PRZETWORNIKI 


* 


Dzisiejszy odcinek poświęcony 
będzie pewnej grupie przetworni- 
_ ków nazywanych  przetwornikami 
R _analogowo-cytrowymi i cyfrowo-ana- 
_ logowymi, a właściwie ich zastoso- 
s waniu. Na początek należy wyjaśnić 
| samo pojęcie przetwornika AC i CA 
Bardzo często dia oznaczenia takich 
_ urządzeń używa się tego skrótu al- 
e bo skrótu ACCA lub ADDA; ten 
kx ostatni pochodzi od słów angiel- 
- skich, ale stosowany jest również w 
4 literaturze polskojęzycznej. Zajmij- 
my się zatem tłumaczeniem. Urzą- 
dzenie to przetwarza sygnał analo- 
w. gowy na sygnał cyfrowy. 


| "Go to jest sygnał analogowy czy 
_ cyfrowy? Do czego służy przetwa- 
+ 


-„ 


_ rzanie?'. Intormację przekazuje się 
za pomocą sygnałów. Na przykład 
”  — dźwięk do aparatu radiowego 
przesyłany jest za pomocą fal radio- 
1 wych, podobnie dżwięk i obraz w te- 
lewizji. W telefonie nośnikiem intor- 
macji jest prąd elektryczny. Zatrzy- 
majmy się na chwilę przy telefo- 
nach. Zasadę ich działania obrazuje 
_ stwierdzenie, że im większe napię- 
_ cie, tym mocniejszy dźwięk. Do tej 
; _ pory nie powiedziałem, który z syg- 
___ nałów jest analogowy, a który cyfro- 
w, a to z tej przyczyny, że wszyst- 
+ 


 „CEPELIA” 


 Sascahuaman 


ż DOKOŃCZENIE ZE STR. 4-5 


_ runów, wody i deszczy), Wirakoczy — 
- wszechrzeczy. 


czytywali sobie bowiem za zaszczyt 


wic Słońca. 
Inka siada na wspaniałym złotym 


: przed. wiekami główny kapłan zapalał 


ogień — symbol rozpoczęcia nowego 
w życiu państwa. 


nielicznym. 


lę zostaje ono ofiarowane bogom. 


KĄCIK 
[ZYJACIÓŁ MOTORYZACJI — 
| Marcin MUJTA, ul. 
32/3, 70-893 SZCZECIN, 
Sa atak 
również i amerykań- 
zd 


| XXX-lecia 


___ Obok niego Luna — królewska małżonka w 
otoczeniu kapłanek. Kiedyś były nimi dzie- 
z najznakomitszych rodów; rodzice po- 


wość umieszczenia córki w Klasztorze Dzie- 


czynają się modły. To właśnie podczas nich 


Ogień zaczyna płonąć. Władca dzieli się 
icziczą ze swoją świtą. Wziąć posi- 


i z ręki króla — to wielki zaszczyt, dostępny z > 


_Na ołtarzu kapłan zabija czarną lamę. Po- 
zuje serce wiwatującemu tłumowi. Za Chwi- 


kie mogą być takie lub takie. Nie za- 
leży to bówiem od nośnika, lecz od 
tego co jest przesyłane: jeśli sygnał 
jest dwustanowy (np. prąd elek- 
tryczny może przyjmować dwie war- 
tości napięcia), to mówimy o sygna- 
le cyfrowym. W przypadku nieogra- 
niczonej ilości stanów i ciągłym (a 
nie skokowym) przejściu od jednego 
do drugiego — mówimy o sygnale 
analogowym. Gdybyśmy narysowali 
wykres natężenia sygnału cyfrowe- 
go, to wyglądałby on np. tak, jak na 
rysunku a, zaś analogowy jak na ry- 
sunku b. 

Przetwarzanie z jednego typu 
sygnału na drugi ma tylko wtedy 
sens, gdy coś na tym zyskujemy. 
Sygnał cyfrowy posiada dużą zaletę: 


„Serce dla bogów, mięso dla ludu" — jak 
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jest odporny na zakłócenia. O ile w 
sygnale analogowym trudno rozróż- 
nić co jest pożądaną modulacją fali, 
a co zakłóceniem, to w przypadku 
sygnału cyfrowego jest to bardzo ła- 
twe. Wszystko poniżej pewnego na- 
tężenhia uznaje się za zero, a powy- 
żej — za jeden. Istnieje jeszcze jed- 
na ważna przyczyna zamiany syg- 
nału analogowego na cyfrowy: kom- 
puter wymaga danych właśnie tego 
typu. 

Chciałbym Wam przedstawić jed- 
no z najciekawszych zastosowań ta- 
kich przetworników — analizę oraz 
tworzenie nowych obrazów. Różno- 
rodność zastosowań wymaga bar- 
dzo szybkiej, obróbki danych. Na 


przykład — jeśli chcemy zbudować 


przed laty, gdy z najbiedniejszymi dzielono 


się kawałkami ofiarnego mięsa. 

Uroczystość dobiega końca. Entuzjazm tłu- 
mów nie zna granic. Rozśpiewani, roztańcze- 
ni, syci wrażeń, mięsa, placków, piwa, roztrą- 
cani przez samochody, stromą drogą wracają 
do Cuzce, by jeszcze przez trzy kolejne noce 
świętować na Plaza des Armas. 

A Inka, Luna i ich świta... 
świętne stroje, zmywają z twarzy makijaż, pa- 
kują do skrzyń dekoracje. Przedstawienie 
skończone. Pora wracać do domu. 

Bo przecież rządy prawdziwych: władców 
dobiegły końca wiele, wiele lat temu. A dziś 
całe misterium, w nie zmienionym od lat 
kształcie, odgrywane jest przez grupę akto- 


twórcy 


możli- 


tronie. 
rów. 


święty 

okresu 
o tym, iż tak WE 

peruwiańsku. 


- MAZ-2000 PIERIESTROJKA 


nie prowadzić wymianę adresów do 
firm motoryzacyjnych oraz prospek- 
tów samochodowych. 

Sylwester STEPIEŃ, ul. 18 Pułku 
Ułanów 9, 89-600 CHOJNICE, poszu- 
kuje adresów firm produkujących 
samochody osobowe i ciężarowe, 
do wymiany oferuje proporczyki, 
plakaty samochodów ciężarowych, 
- motocykli oraz katalogi. 

- Robert SKOMSKI, Bruki |, 86-260 
UNISŁAW, poszukuje prospektów 

Imochodów osobowych i motocy- 


Szkoda. Na szczęście grali tak przekonywu-- 
ęń że można było przez chwilę zapomnieć 
A Cepelię po 


Wrażeniami z pobytu w Peru 
dzielił się z czytelnikami 
„Świata Młodych” 

dr SŁAWOMIR SAMKOWSKI, 
spisywał zaś JAROSŁAW MACHOWIAK 


Kierownicy dzla- 
(dz. nauki I techniki 
(dz. szkol- 


1945 roku. 


Zdejmują od- 


kli, ,za które oferuje adresy firm I 
prospekty statków holenderskich. 

Arkadiusz KĘDZIORA, ul. Mokra 
4, 62-032 LUBOŃ k. POZNANIA, po- 
szukuje prospektów motocykli, za 
które oferuje plakaty zespołów, pio- 
senkarzy i aktorów. 

Przemysław KRABOŃ, ul. Sporto- 
wa 34 m. 5, 42-200 CZĘSTOCHOWA, 
poszukuje prospektów samochodów 
osobowych i ciężarowych, które wy- 
mieni za komiksy i znaczki poczto- 
we. 

Mirosław CIECHANOWICZ, ul. Pa- 
symska 27 m. 19, 12-100 SZCZYT- 
NO, poszukuje prospektów samo- 
chodów marki Mazda, Toyota, Opel, 


Hanke, Szarlota Pawel I Magdi 


sok | rena Ochrymowicz. 
Nie zamówionych 
nie zwraca. Ogłoszenia 


al. Stanów Zjednoczonych 53, 
Warszawa, tel. 


OCHRANIACZE 


W numerze 16 z dn. 71189, — „jubileuszowym 
prezentowane były rysunki Zygmunta Bożymińskiego 
(nie Borzyńskiego jak błędnie wydrukowano!). Zyg- 
munta bardzo przepraszamy | korzystamy z okazji, 
aby pokazać jeszcze jedną jego pracę, już podpisaną 
prawidłowo. 


reportażu tel. 21-08-20). Graficy: Marlena 
Plo- 


Kierownik korekty: Barba- 
korektorki: Maria Mara- 


jterlałów redakcja 
przyjmuje Redak- nych 
cja Wydawnictw Poradniczych I Reklamy, 
04-028 
13-20-40 do 40, wewn. 
403. Cena ógłoszeń: 450 zł za 1 cm*, 200 
zł za jedno słowo w ogłoszeniach drob- 
” nych. Wpłaty za oabsznie od onób fl- 


bardzo mądrego robota, który ma 
oczy | potral| rozpoznawać obrazy I 
wodlug tego, co zobaczy, planować 
swojo dalsze działanie, to musimy 


dać mu kamorą telewizyjną oraz 
przetwornik przetwarzający sygnał z 
kamery na sygnał mogący być da- 
nymi wejściowymi dla konputora 

„mózgu” robota. Czas od zebrania 


informacji (naświetlenia w kamerze 
telowizyjnoj) do reakcji komputora 
na to, co „zobaczył” musi być bar- 
dzo krótki taki, aby sytuacja wi- 
dziana przez kamorą nie zmieniła 
sią, aby reakcja robota była atlok- 
watna do sytuacji 


W innych zastosowaniach po- 
trzebne są takie przetworniki, które 
obraz z kamer telewizyjnych czy wi- 
deo przekształcają na obraz kompu- 
tęrowy tzn. obraz składający się z 
wielu kropek (tak jak na ekranie 
komputerowym). Każda kropka mo- 
że posiadać jedną z barw, których 
ilość jest ściśle określona. Dane te 
przesyłane są do pamięci operacyj- 
nej komputera i tam odpowiednio 
przekształcane. Jednocześnie obraz 
ten może być wyświetlany na moni- 
torze, bądź zapisany na dysku i 
później poddany analizie. Można go 
również wykorzystać do porównania 
z obrazami nadchodzącymi do kom- 
putera po jakimś czasie. Takie urzą- 
dzenie nazywa się Frame Grabber, 
niestety nie ma ono jeszcze polskiej 
nazwy. Można by tę nazwę przetłu- 
maczyć na „łapacz ramki”. Nazwa 
ta wiąże się ze sposobem przesyła- 
nia obrazu za pomocą sygnału tele- 
wizyjnego oraz wychwytywaniem go 
przez to urządzenie. 


RYBA-MIECZ złowiona w Bałtyku 


(PAP). Dwaj rybacy szwedzcy wyłowili na Bałtyku rybę — . 
miecz, która ważyła 100 kilogramów i miała trzy metry dłu- 
gości, w tym sam miecz był metrowej długości. Podobny okaz 
na Bałtyku jest rzadkością. Ostatnio trafiono na rybę-miecz w 


zm 


za które oferuje folder Amsterdamu, 
czasopisma komputerowe, plakaty 
piosenkarzy i grup rockowych. 

Paweł KLOC, ul. Wojska Polskie- 
go 3a/5, 68-208 ŁĘKNICA, poszukuje 
prospektów następujących marek 
motocykli: MZ, Honda, Yamaha, Su- 
zuki | Kawasaki, w zamian oferuje 
komiksy I książki o akwarystyce. 

Artur KOSSOWSKI, ul. Konarskie- 
go 17, 32-600 OŚWIĘCIM, poszukuje 
prospektów samochodów ciężaro- 
wych typu „TIR” I adresów do firm 
samochodowych, za które oferuje 
prospekty: Lanci, Flata, Daihatsu, 
Renaulta, Peugeota. 

ZENON DUTKIEWICZ 


zycznych przyjmowane są na konto: NBP 
XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 
Za trość ogłoszeń redakcja nie odpowia- 
da. H 
WYDAWCA: RSW „„Prasa-Książka-Ruch”, 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 
04-028 Warszawa, Stanów Zjednoczo- 
53. Teleto! Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 


Informacji o warunkach I terminach pre- 
numoraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch* oraz urzędy 
pocztowe. 


_ stwierdziłem, że ma pani że żel 


dawno... 
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niedawno... 
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VERDUN 


Ta nazwa stała się złowrogim sym- 
bolem bezsensu wojny. To tu, pod nie- 
wielkim miasteczkiem w  północ- 
no-wschodniej Francji na pograniczó 
Szampanii i Lotaryngii spotkały się 
dwie wielkie armie: cesarsko-niemiec- 
ka prąca w głąb Francji i francuska, 
broniąca dostępu do swojej ojczyzny. 

21 II 1916 r. rozpoczęła się ta bitwa 
trwająca wiele miesięcy, niemal rok. 
Przyniosła ogromne straty obu: stro- 
nom, Poległo ok. 700 tys. żołnierzy, nie 
licząc rannych. Bitwę wygrali Francuzi i 
tu nastąpił zwrot w dziejach | wojny 
światowej. Szala zwycięstwa przechyli- 
ła się na stronę koalicji. Ale nie tego 
zwycięstwa Verdun jest symbolem. 

Wielka równina przecięta jest po dziś 
dzień transzejami, okopami, wystają 
dachy ziemianek, straszą dziurami leje 
po wybuchach armatnich pocisków. Za- 
sieki, druty kolczaste, biegnący w nie- 
skończoność rząd luf karabinowych za- 
kończonych bagnetami... Verdun było 
dla naszych pradziadków szokiem. To 
tu wojna ukazała się w swojej grozie 
współczesnym. 

Jeszcze nie tak dawno, w sierpniu 
1914 roku większość wyprawiała się na 
tę wojnę z uśmiechem, żegnana kwia- 
tami. Szli wymuskani i szczęśliwi, szli 
pełnić „rycerską” powinność. A spotka- 
li błoto okopów, udrękę tyfusu i dyzen- 
terii, beznadziejne ataki wprost pod ka-_ 
rabiny wroga. To wszystko co dotych- 
czas myślano o wojnie, co utrwaliła li- 
teratura, począwszy od pieśni o Rolan- 
dzie, nagle wzięło w łeb. Zaczęły ro- 
dzić się pytania: po co, dla kogo i w 
imię czego jest ta wojna. Odpowiedzi 
nie przyniosły ani późniejsze wydarze- 
nia, ani kolejna wojna, w której rozum 
ludzki posłużył się najstraszliwszą bro- 
nią — bombą atomową. 

Verdun wracało jeszcze nieraz. W 
Wietnamie, na granicy iracko-irańskiej, 
Afganistanie, Libanie... Ile jeszcze do- 
świadczeń zechce przejść człowiek, 
aby zrozumieć, że wojna prowadzi do-.. 
nikąd. Nie rozwiązuje żadnego proble-_ 
mu, nie udziela żadnej odpowiedzi, nie 
udowadnia niczyjej racji. 


Verdun — wielki cmentarz prawie 
miliona Europejczyków łączy się z Hi-- 
roszimą, . Termopilami, Stalingradem, 
Warszawą tworząc — pomniki Bezsen- 
SU... 

SZPERACZ. 
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DWAJ PASAŻEROWIE ki 
tramwaju: a 
— Czy bierze mnie pan za id iotę?! 
— Ależ skąd, nigdy nie oceniam 
dzi wy rat oka. 


wie... 
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PRZYJĄŁEĆ wyzwanie ?! 
TO ZNAK, ŻE ODYN CHCE 
TWOJEJ GŁOWY. 


ZOBACZYMY, 

NA KOGO 

PADNIE CIEŃ 
ZA ŚWIATOWIDA. 


Tydzień temu namawiałam Was 
do  zalnwestowania (roboty lub 
zmysłu organizacyjnego, zależy) w 
swetro-obrazy — kolorowe, jaskra- 
we, draczne | wesołe. Bo modne 
bardzo | szalenie stylowe. Dlatego 
Was ńamawiałam. 

A dzisiaj będzie o czymś zupełnie 
z „Innego świata”, choć także o 
swetrach, także bardzo modnych | 
także za szalenie stylowe uchodzą- 
cych. Konkretnie o tzw. kardiga- 
nach, czyli swetrach zapinanych z 
przodu, choć to zapięcie niekiedy 
pozostaje wyłącznie symbolem. Bo 
dwa ich zasadnicze rodząje wcho- 
dzą w grę — kardigany duże, lużne, 
spełniające niemal rolę żakietów, 
oraz kardiganki malutkie, claśniut- 
kle, ledwo sięgające talii a nierzad- 
ko przyjmujące wręcz formę krótkie- 
go bolerka z długimi rękawami. Te 
duże są roblone z grubej włóczki na 
grubych drutach, więc są piecucho- 
wate. Te malutkie — zarówno z gru- 
bej (wtedy szybko się je bardzo ro- 
bi), ale na ogół z cieńszej bo | cleń- 
sze być powinny. 

Oczywiste jest, że Jedne | drugie 
nosi się w nieco Innych sytuacjach, 


wz 


bo Inny mają charakter. Ale obydwa 


typy łączy wiele wspólnego. Po 
plerwsze to, że są niemal zawsze 
wycięte w szpic — gładki szpic, bez 
kołnierzy żadnych, wykończony 
ewentualnie wązlutkim ściągaczem, 
a po drugle — kolor. Jest to zawsze 
kolor... nijaki, czyli coś beżo-brą- 
zo-szaro-niebleskilego najlepiej | 
wszystkie inne istniejące w przyro- 
dze burasy też. Bo to z założenią 
mają być swetry bardzo, bardzo 
spokojne. Takle, co do wszystkiego 
pasują, bo z niczym się nie „gryzą” 
| niemal zupełnie się ich ną czło- 
wieku nie zauważa. Ot, cicho, cl- 
chutko... 

Fasony są też bardzo proste, as- 
cetyczne niemal; ściegi bardzo zwy- 
czajne, najwyżej jakaś kombinacja 
ściągaczo-podobna w grę wchodzi 
(najbardziej początkujące w dzie- 
rganiu osoby radę sobie z tym da- 
dzą); zapięcia (jeśli są) na bardzo 
zwykłe guziki w tym samym, co 
sweter kolorze lub na zamek bły- 
skawiczny. 'W sumle — nic szcze- 
gólnego, prawda?! Ale Jednak... nl- 


czegol 
RIUSZKA 


Ostatnio prezentujemy dość czę- 
sto na łamach naszego kącika po- 
jazdy pochodzące ze Związku Ra- 
dzieckiego. Czynimy to dlatego, że 
w naszym kraju w zakresie motory- 
zacji dzieje się dużo nowego. W wy- 
niku wprowadzanych zmian w za- 
kresie sterowania gospodarką rów- 
nież i w przemyśle motoryzacyjnym 
wyzwolone zostały mechanizmy 
sprzyjające rozwijaniu wytwórczości 
nowoczesnych produktów. Dlatego 
też w ostatnim okresie zarówno wy- 
twórnie samochodowe jak i jednost- 
ki badawczo-rozwojowe przedsta- 
wiają coraz to ciekawsze i nowo- 
cześniejsze rozwiązania pojazdów 
samochodowych. Są to próby zmie- 
rzające do zbliżenia się do pertek- 
cyjnej nowoczesności wytwórni mo- 
toryzacyjnych z przodujących 
państw kapitalistycznych. 

Czy Związek Radziecki i inne 
państwa socjalistyczne będą w sta- 
nie dołączyć do tej czołówki — oka- 
że najbliższa przyszłość. Jak na ra- 
zie nie widać bezpośrednio powią- 
zania pomiędzy budową pojedyn- 
czych nowoczesnych prototypów, a 
tym co jest wytwarzane seryjnie, 
lecz zaniedbań z wielu minionych 
lat nie można niestety szybko na- 
prawić. 

Taką próbą jest prototyp samo- 
chodu ciężarowego powstały w Miń- 
skiej Fabryce Samochodów Ciężaro- 
wych, oznaczony marką MAZ-2000 
PIERIESTROJKA. Samochód ten zo- 
stał zaprezentowany na. tegorocz- 
nym salonie samochodowym w Pa- 
ryżu | stanowił jeden z najbardziej 
interesujących eksponatów. Trzeba 
przyznać, że zarówno stylistyka Jak 
| konstrukcja tego samochodu za- 
wierają w sobie wiele nowości. 

MAZ-2000 jest dużym samocho- 
dem ciężarowym, budowanym nie 
Jako ciągnik siodłowy, lecz jako po- 
Jazd jednoczłonowy. Jego długość 
wynosi 14,9 m, a ładowność 21 ton. 

Sylwetka wyróżnia się nowoczes- 
ną kabiną kierowcy, w której aero- 
dynamicznie ukształtowanej górnej 
części znajdują się miejsca do spa- 
nia. Ta część wyposażona Jest rów- 


nież w boczne okna o kształtach od- 
powiadających bryle nadwozia. Z 
kabiny kierowcy można przechodzić 
bezpośrednio do przestrzeni ładun- 
kowej. Najbardziej niekonwencjonal- 
nym rozwiązaniem jest zastosowa- 
nie dużej, dolnej obudowy, osłania- 
jącej przednią jak i boczne części 
kabiny, łącznie z przednimi kołami. 
Osłony o podobnym kształcie zakry- 
wają również koła tylne. 'Przednia 
osłona mieści na swej powierzchni 
także zespolone światła. Zadaniem 
tych osłon jest zapobieganie pow- 
stawaniu zawirowań, a więc | przez 
to obniżenie oporu powietrza. 

W zakresie konstrukcji najciekaw- 
sze rozwiązanie stanowi napęd po- 
jazdu. Silnik w tym MAZ-ie umie- 
szczony jest przed przednią osią, a 
więc zlokalizowany w kabinie kie- 
rowcy, a napęd od niego przekazy- 
wany za pośrednictwem 12-stopnio- 
wej (blegowej), całkowicie zsynch- 
ronizowanej skrzyni biegów na koła 


przednie. Konstruktorzy z Mińska 
przygotowują też wersję tego samo- 
chodu z napędem na przednie jak i 
tylne koła. 

W tym prototypie samochodu za- 
stosowano leżący, 6-cylindrowy, wy- 
sokoprężny silnik  zachodnionie- 
mieckiej firmy MAN o pojemności 
11,5 dcm sześc., rozwijający moc 
213 kW przy 2200 obr/min. 

Nie jest to jedyny zespół pocho- 
dzący z Innej wytwórni. W kabinie 
kierowcy znajdują się fotele firmy 
Isringhausen z RFN, a na obręczach 
kół opony czechosłowackiej wytwór- 
ni Barum. Układ hamulcowy Jest 
trzyobwodowy z urządzeniem 
przeciwblokującym typu ABS. Za- 
wieszenie wszystkich kół jest nieza- 
leżne, resorowanie ich oparte jest 
na systemie pneumatycznym. Cię- 
żar MAZ-a 2000 wynosi 12 ton, po- 
siada on szerokość 2,5 metra, wyso- 


kość 4 metry. 
DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


